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  TO­TEM - Ino­wro­cław


  De­dy­ku­ję

  wszyst­kim tym, któ­rzy nie my­ślą tyl­ko o so­bie


  Spis treści


  Trup w win­ni­cy


  Osta­tecz­na roz­gryw­ka


  Ze­msta ab­so­lut­na


  Od Autora


  Tym ra­zem od­da­ję do Two­ich rąk, Dro­gi Czy­tel­ni­ku, rzecz tro­chę inną niż zwy­kle: w „Trzech dniach So­ko­ła” znaj­dziesz aż trzy po­wie­ści w od­cin­kach. „Trup w win­ni­cy” był pu­bli­ko­wa­ny w zie­lo­no­gór­skim ty­go­dni­ku „Czwar­tek” od grud­nia 2010 do stycz­nia 2011, nie­ste­ty, ze wzglę­du na li­kwi­da­cję pi­sma, po­ja­wi­ło się tyl­ko 12 od­cin­ków. „Osta­tecz­na roz­gryw­ka” uka­zy­wa­ła się od grud­nia 2010 do czerw­ca 2011 na ła­mach no­wo­sol­skie­go „Ty­go­dni­ka Krąg”. Tak­że „Ze­msta ab­so­lut­na” jest po­wie­ścią pu­bli­ko­wa­ną w od­cin­kach, po­ja­wia­ła się ona na mo­jej stro­nie in­ter­ne­to­wej od grud­nia 2010 do maja 2011.


  Przy­go­to­wu­jąc po­wie­ści do dru­ku, pod­ją­łem de­cy­zję, aby prze­nieść je z łam ga­ze­to­wych i stro­ny in­ter­ne­to­wej na pa­pier książ­ko­wy w wer­sji moż­li­wie jak naj­bar­dziej wier­nej ory­gi­na­ło­wi. Wiedz, Dro­gi Czy­tel­ni­ku, że po­wie­ści w od­cin­kach pu­bli­ko­wa­ne w ga­ze­tach rzą­dzą się swo­imi pra­wa­mi: ca­łość musi być moc­no skon­den­so­wa­na (ze wzglę­du na to, że pa­pier ga­ze­to­wy z gumy nie jest), licz­ba bo­ha­te­rów nie może być zbyt duża (żeby Czy­tel­nik się nie po­gu­bił), a ich imio­na i na­zwi­ska oraz funk­cje trze­ba z re­gu­ły po­wta­rzać nie­je­den raz (dla tych, któ­rzy po ty­go­dniu prze­rwy za­po­mną, w czym rzecz). Jak za­uwa­żysz, w tej książ­ce nie ma też po­dzia­łu na roz­dzia­ły, tyl­ko na od­cin­ki.


  To chy­ba już wszyst­kie uwa­gi z ga­tun­ku tych tech­nicz­nych, te­raz nie po­zo­sta­je mi nic in­ne­go, jak ży­czyć pa­sjo­nu­ją­cej lek­tu­ry. Aha, jesz­cze jed­na kwe­stia! Uchy­la­jąc rąb­ka pew­nej pi­sar­skiej ta­jem­ni­cy: z po­wo­du chro­nicz­ne­go bra­ku cza­su nie mia­łem moż­li­wo­ści na­pi­sa­nia jed­nej po­wie­ści, skoń­cze­nia jej, na­pi­sa­nia dru­giej, skoń­cze­nia jej i na­pi­sa­nia trze­ciej. Dla­te­go też wszyst­kie po­wsta­wa­ły w tym sa­mym cza­sie, jed­na obok dru­giej. Wziąw­szy pod uwa­gę fakt, że po­ja­wia­ją się w nich ci sami bo­ha­te­ro­wie, do dziś sam się so­bie dzi­wię, że uda­ło mi się - mam na­dzie­ję! - ni­cze­go nie po­mie­szać...


  Krzysz­tof Ko­zio­łek


  TRUP W WINNICY


  Odcinek 1


  - Za­raz roz­sa­dzi mi czasz­kę - An­drzej So­kół jęk­nął, sły­sząc prze­raź­li­wy dzwo­nek u drzwi. - Idę! - krzyk­nął, od razu tego ża­łu­jąc, w tej sa­mej se­kun­dzie kra­sno­lud­ki pi­łu­ją­ce gło­wę ni­czym drew­nia­ny bal zwięk­szy­ły wy­sił­ki. Po chwi­li jed­nak uśmiech­nął się, wspo­mniaw­szy wczo­raj­szą prze­pro­wadz­kę z No­wej Soli, jak­by nie było, świa­to­wej sto­li­cy kra­sna­li. Po sze­ściu la­tach pra­cy jako dzien­ni­karz „No­we­go Gło­su Lu­bu­skie­go”, jed­ne­go dnia zmie­nił nie tyl­ko za­wód, ale i miej­sce za­miesz­ka­nia, wra­ca­jąc do ro­dzin­nej Zie­lo­nej Góry.


  - W ta­kim sta­nie wy­gra­ną w ca­stin­gu do re­kla­my środ­ka na kaca masz w kie­sze­ni - nad­ko­mi­sarz Mi­łosz Kle­emann z Wy­dzia­łu Kry­mi­nal­ne­go Ko­men­dy Miej­skiej Po­li­cji w Zie­lo­nej Gó­rze stał w drzwiach, za nim sze­ro­ko zie­wał ko­mi­sarz Ry­szard Grodz­ki.


  We­szli do kuch­ni, Kle­emann po­czę­sto­wał się kawą z eks­pre­su.


  - Cze­go chce­cie? - So­kół za­czął ma­so­wać skro­nie.


  - Jak Pa­try­cja? - je­śli przez Kle­eman­na prze­ma­wia­ła tro­ska, to sta­ran­nie to ukry­wał.


  - Zaj­mij się swo­ją ro­bo­tą, Mi­łosz - od­ciął się So­kół, z pre­me­dy­ta­cją uży­wa­jąc znie­na­wi­dzo­ne­go imie­nia. Kle­emann na dru­gie miał Bar­tosz, a że za nim też nie prze­pa­dał, zna­jo­mi wo­ła­li do nie­go po na­zwi­sku.


  - Z cie­ka­wo­ści spy­ta­łem - ob­ru­szył się Kle­emann.


  - Pro­si­łem cię, że­byś o niej nie mó­wił - wy­ce­dził So­kół. Pod­szedł do po­li­cjan­ta, gwał­tow­nym ru­chem za­brał mu fi­li­żan­kę i wy­lał za­war­tość do zle­wu.


  - To może przej­dzie­my do rze­czy - wtrą­cił Grodz­ki.


  *


  So­kół słu­chał z nie­do­wie­rza­niem. Rano dy­żur­ny otrzy­mał ano­ni­mo­we zgło­sze­nie o mor­der­stwie. Na miej­scu oka­za­ło się, że cho­dzi o wi­ce­pre­zy­den­ta mia­sta. Jak­by tego było mało, po­li­cjan­ci zna­leź­li go z ki­ścią wi­no­gron w ustach, obok le­żał li­ścik na­stę­pu­ją­cej tre­ści: „To do­pie­ro pre­lu­dium tego, co na­stą­pi, chy­ba że mia­sto Zie­lo­na Góra w cią­gu 48 go­dzin na wska­za­ne kon­to prze­le­je 1.111.111 zł i 11 gro­szy”.


  - Gro­sze mógł so­bie da­ro­wać - rzu­cił So­kół.


  - Wią­że­my ten szan­taż ze Świa­to­wym Kon­gre­sem Wi­no­ro­śli i Wina, któ­ry roz­po­czy­na się wła­śnie za dwa dni - Kle­emann zi­gno­ro­wał uwa­gę. Zie­lo­na Góra o or­ga­ni­za­cję tej nie­zwy­kle pre­sti­żo­wej im­pre­zy wal­czy­ła sześć lat, li­cząc na pro­mo­cję mia­sta jako pol­skie­go za­głę­bia wi­niar­skie­go, w pla­nach była tak­że pre­zen­ta­cja wina z wy­ho­do­wa­ne­go nie­daw­no szcze­pu zie­lo­no­gór­skiej wi­no­ro­śli.


  - Je­śli ten sza­le­niec pod­ło­ży gdzieś bom­bę, to będą o nas mó­wić na ca­łym świe­cie - za­chi­cho­tał Grodz­ki.


  - I wte­dy ha­sło „Lu­bu­skie war­te Za­cho­du” na­bie­rze zu­peł­nie in­ne­go wy­mia­ru - wtó­ro­wał mu So­kół.


  - Zdro­wo was po­pie­przy­ło - wark­nął Kle­emann.


  - Do cze­go ja ci je­stem po­trzeb­ny? - So­kół zmie­nił te­mat.


  - Ko­men­dant i pre­zy­dent Ze­non Ku­bo­wicz po­sta­no­wi­li na ra­zie utrzy­mać spra­wę w ta­jem­ni­cy...


  - Nie mogą od­wo­łać lub prze­su­nąć kon­gre­su?


  - Nie ma mowy - po­ki­wał gło­wą. - Nie chcą stra­szyć lu­dzi. A my mamy się sku­pić na szu­ka­niu szan­ta­ży­sty.


  - Czy ja do­brze ro­zu­miem: chce­cie utrzy­mać śmierć wi­ce­pre­zy­den­ta w ta­jem­ni­cy? - So­kół nie do­wie­rzał.


  - Jest sin­glem, po­wie­my, że wy­je­chał na urlop.


  - A może wy­sta­wi­cie go w oknie, jak zmar­łe­go dziad­ka przed wi­zy­tą li­sto­no­sza z eme­ry­tu­rą? - kpił da­lej So­kół.


  - To nie na­sza de­cy­zja - wspo­mógł go Grodz­ki.


  - Jako były dzien­ni­karz masz doj­ścia - za­uwa­żył Kle­emann. - No i nosa do spraw kry­mi­nal­nych.


  - Zba­da­li­ście kiść? - spy­tał na­gle So­kół.


  - Le­karz zba­dał cia­ło. Udu­sze­nie - wy­ja­śnił Grodz­ki. - Ale po kie­go grzy­ba mie­li­by­śmy jesz­cze ba­dać wi­no­gro­na? Co naj­wy­żej mo­że­my je spę­dzić na win­ko.


  - Dla­te­go, że, jak na ra­zie, to nasz je­dy­ny trop - za­uwa­żył So­kół. - A co do win­ka, to do­bry po­mysł.


  - Że jak? - Kle­emann skrzy­wił się jak po cy­try­nie.


  Na­gle roz­legł się dzwo­nek ko­mór­ki Grodz­kie­go, ten ode­brał te­le­fon, po czym rzekł ci­cho: - Pra­sa dzwo­ni­ła.


  - No i co z tego? - burk­nął Kle­emann. - Nie ma mnie.


  - Py­ta­ją, czy to praw­da, że wi­ce­pre­zy­dent zo­stał za­mor­do­wa­ny - wes­tchnął Grodz­ki.


  Odcinek 2


  - Kur­wa jego mać! - Kle­emann za­klął siar­czy­ście. - I całą za­sra­ną ta­jem­ni­cę dia­bli wzię­li - za­zgrzy­tał zę­ba­mi.


  - Ktoś dał pi­sma­kom cynk - syk­nął Grodz­ki. - Kto?


  - On - So­kół wpa­try­wał się w okno, za któ­rym roz­ta­czał się wi­dok na lo­fty wy­bu­do­wa­ne w daw­nym Domu Han­dlo­wym „Po­lon”. Całą uwa­gę po­świę­cał bru­net­ce w zwiew­nej pi­żam­ce prze­cią­ga­ją­cej się na bal­ko­nie.


  - Jaki on? - Kle­emann pod­chwy­cił myśl.


  - Mor­der­ca - od­parł So­kół pew­nym sie­bie gło­sem, in­ten­syw­nie wy­pa­tru­jąc oczu, ale od­le­głość była zbyt wiel­ka, by móc zo­ba­czyć pi­kant­ne szcze­gó­ły.


  - Kpisz? - Grodz­ki prych­nął wy­mow­nie.


  - Nie. W prze­ci­wień­stwie do nie­któ­rych uży­wam sza­rych ko­mó­rek do my­śle­nia - So­kół od­ciął się bły­ska­wicz­nie. - Ile osób wie o śmier­ci wi­ce­pre­zy­den­ta?


  - Ja, Ry­siu, ko­men­dant, dy­żur­ny i dwóch z pa­tro­lu - wy­li­czał Kle­emann. - No i pre­zy­dent Ku­bo­wicz, ale jego bym nie po­dej­rze­wał o prze­ciek.


  - Je­śli więc ża­den do­mo­ro­sły dzien­ni­karz oby­wa­tel­ski ni­cze­go nie wy­niu­chał, to w krę­gu po­dej­rza­nych zo­sta­je tyl­ko mor­der­ca - rzekł So­kół. - Bu­ra­ki! - krzyk­nął na­gle.


  - Kto? - ob­ru­szył się Grodz­ki.


  - My wszy­scy - wark­nął So­kół. - Wi­ce­pre­zy­dent miesz­ka w wil­li na Ję­drzy­cho­wie, tak?


  - Na Goź­dzi­ko­wej - po­twier­dził Kle­emann.


  - Jest sin­glem i nie ma bliż­szej ro­dzi­ny? - py­tał da­lej re­to­rycz­nie. - W ta­kim ra­zie kto za­dzwo­nił dzi­siaj rano do dy­żur­ne­go i po­in­for­mo­wał o mor­der­stwie, sko­ro je­dy­ny gość od­wie­dza­ją­cy wi­ce­pre­zy­den­ta, to ksiądz po ko­lę­dzie?


  *


  Go­dzi­nę za­ję­ło usta­le­nie, z ja­kie­go nu­me­ru rano dzwo­nio­no na 997. Te­le­fon był za­re­je­stro­wa­ny na wła­ści­cie­la miesz­ka­nia w blo­ku przy uli­cy Dol­nej 2. Po­je­cha­li na miej­sce, za­par­ko­wa­li w po­bli­żu.


  - Nie wcho­dzi­my? - rzekł Grodz­ki, gdy Kle­emann po­ło­żył mu rękę na ra­mie­niu, za­trzy­mu­jąc w miej­scu.


  - Dru­gie pię­tro - So­kół po­ka­zał pal­cem na blok na­prze­ciw­ko i na ko­bie­tę w oknie na dru­gim pię­trze. Sta­ła z rę­ko­ma opar­ty­mi o po­dusz­kę uło­żo­ną na pa­ra­pe­cie. Przy­pa­try­wa­ła się prze­chod­niom i au­tom na uli­cy Sta­szi­ca.


  We­szli do klat­ki scho­do­wej, w pu­stej prze­strze­ni roz­brzmiał mia­ro­wy stu­kot bu­tów. Wtem So­kół po­czuł wi­bra­cję w kie­sze­ni. Wy­cią­gnął te­le­fon, ode­brał.


  - Te­raz nie mogę roz­ma­wiać - zbił usta w ciup, zda­jąc so­bie spra­wę z nie­uchron­nej kon­se­kwen­cji tego, co wła­śnie uczy­nił.


  Kle­emann spoj­rzał na nie­go wy­mow­nie, uno­sząc brwi w nie­mal nie­do­strze­gal­nym stop­niu.


  - Ro­zu­miem - Pa­try­cja Paw­łow­ska zim­no to po­wie­dzia­ła, lo­do­wa­to. - Więc po tym wszyst­kim masz mi tyl­ko tyle do po­wie­dze­nia?


  - Te­raz na­praw­dę nie mogę mó­wić - wy­ce­dził So­kół, sta­ra­jąc się opa­no­wać ro­sną­ce po­de­ner­wo­wa­nie.


  - To na ra­zie - za­koń­czy­ła po­łą­cze­nie.


  - Ko­bie­ty - wes­tchnął Grodz­ki w te­atral­ny spo­sób. - Gdy­byś po­trze­bo­wał rady, to ja za­wsze chęt­nie...


  - Bę­dzie­my roz­ma­wiać o pier­do­łach, czy za­bie­ra­my się do owoc­nej po­li­cyj­nej ro­bo­ty? - prze­rwał mu Kle­emann.


  *


  Ko­bie­ta, do miesz­ka­nia któ­rej za­pu­ka­li, mia­ła wie­le do po­wie­dze­nia, ale nie na te­mat in­te­re­su­ją­cy śled­czych.


  - Wi­dzia­ła pani ja­kie­goś mon­te­ra dzi­siej­sze­go ran­ka? - po 10 mi­nu­tach mo­no­lo­gu So­kół po­sta­no­wił za­dzia­łać.


  - Mon­te­ra? - skrzy­wi­ła brwi tak, że zla­ły się w jed­ną.


  - Czło­wie­ka z taką dużą tor­bą z na­rzę­dzia­mi.


  - Taką, jaką ma gość od ka­blów­ki? - spre­cy­zo­wa­ła.


  - Tak.


  - Tuż po siód­mej je­den taki wszedł do pierw­szej klat­ki.


  - We­zwij eki­pę tech­ni­ków, niech spraw­dzą piw­ni­cę cen­ty­metr po cen­ty­me­trze - Kle­emann wy­da­wał ko­mi­sa­rzo­wi po­le­ce­nia z pręd­ko­ścią ka­ra­bi­nu ma­szy­no­we­go. - A skrzyn­ki te­le­fo­nicz­ne mają ro­ze­brać na czyn­ni­ki pierw­sze.


  Grodz­ki już się­gał po ko­mór­kę, gdy te­le­fon za­dzwo­nił. Ode­brał, po chwi­li jego twarz zro­bi­ła się bla­da ni­czym śnieg. Skoń­czyw­szy roz­ma­wiać, ob­li­zał bez­wied­nie usta.


  - Wy­krztuś to z sie­bie - po­na­glił Kle­emann.


  - Cia­ło wi­ce­pre­zy­den­ta znik­nę­ło z kost­ni­cy.


  Odcinek 3


  - Tyl­ko nie klnij przy pani - So­kół ziew­nął sze­ro­ko, pa­trząc Kle­eman­no­wi w oczy. - Sko­ro cia­ło wi­ce­pre­zy­den­ta ja­kimś cu­dem wy­pa­ro­wa­ło, to na chwi­lę obec­ną je­dy­nym tro­pem, jaki mamy, jest kiść wi­no­gron.


  - A jed­nak zdro­wo cię po­pie­przy­ło - Grodz­ki cmok­nął z nie­sma­kiem.


  - Może i go po­pie­przy­ło, ale niech się tym zaj­mie - rzekł Kle­emann z apro­ba­tą w gło­sie. - Coś kon­kret­ne­go cho­dzi ci po gło­wie?


  - Na ra­zie nic - So­kół kiw­nął prze­czą­co gło­wą. - Na po­czą­tek chciał­bym po­ka­zać tę kiść zna­jo­me­mu spe­co­wi od wi­no­gro­na, wła­ści­ciel­ce pew­nej win­ni­cy.


  - To jest do­wód rze­czo­wy - rzu­cił Grodz­ki scep­tycz­nie.


  - A on jest na­szym eks­per­tem - Kle­emann uciął dys­ku­sję w tym te­ma­cie. - Jedź na ko­men­dę i za­bierz kiść, a my w tym cza­sie wal­nie­my się do kost­ni­cy.


  *


  „Win­ni­cy Nad­odrzań­skiej” w Sta­rej Wsi nie spo­sób było prze­ga­pić, choć­by z tego wzglę­du, że przed po­se­sją sta­ły dwa ra­dio­wo­zy. Po­li­cjan­ci wła­śnie wsia­da­li do sa­mo­cho­dów, gdy So­kół prze­je­chał obok, za­trzy­mu­jąc się na przy­stan­ku. Do­pie­ro, gdy mun­du­ro­wi od­je­cha­li, za­wró­cił. Wła­ści­ciel­ka nie chcia­ła roz­ma­wiać, ale prze­ko­nał ją, mó­wiąc, że współ­pra­cu­je z po­li­cją. Krót­ko wy­ja­śni­ła, czym była spo­wo­do­wa­na wi­zy­ta funk­cjo­na­riu­szy: w nocy win­ni­ca zo­sta­ła splą­dro­wa­na. Prze­szli do biu­ra.


  - Coś skra­dzio­no? - spy­tał.


  - Nie­co go­tów­ki i kil­ka­dzie­siąt bu­te­lek wina - od­par­ła. - Po­li­cja po­dej­rze­wa miej­sco­wych pi­jacz­ków.


  - Bę­dzie pani mia­ła tro­chę ro­bo­ty - rzekł na wi­dok sta­rej ko­mo­dy, szu­fla­dy były wy­su­nię­te do po­ło­wy, za­war­tość wa­la­ła się na pod­ło­dze. - Kom­pu­ter dzia­ła.


  - Gdy wy­jeż­dża­li­śmy, był wy­łą­czo­ny - za­pew­ni­ła.


  - Wy­jeż­dża­li­ście? - po­wtó­rzył jak echo.


  - By­li­śmy z mę­żem na tar­gach wi­niar­skich na Sło­wa­cji.


  - To był pla­no­wa­ny wy­jazd? - my­ślał na głos. - Ktoś jesz­cze o nim wie­dział? - do­dał, wi­dząc po­ta­ku­ją­ce kiw­nię­cie gło­wą.


  - Nasz wy­kład był uję­ty w pro­gra­mie tar­gów.


  So­kół za­sę­pił się, ukła­da­jąc w my­ślach bieg wy­da­rzeń ostat­nich go­dzin. Na jego nos noc­na wi­zy­ta w win­ni­cy była skru­pu­lat­nie za­pla­no­wa­na.


  - Jak­by cze­goś szu­ka­li - szep­nę­ła, pa­trząc na po­roz­rzu­ca­ne pa­pie­ry. - Ale cze­go?


  - Taj­ni­ków upra­wy pew­nej wi­no­ro­śli - rzu­cił na wa­bia.


  - Ja­kiej? - wła­ści­ciel­ka od­chrząk­nę­ła, pró­bu­jąc ukryć zde­ner­wo­wa­nie, ale So­kół nie dał się zwieść.


  - Ta­kiej - po­sta­no­wił za­grać va ba­nque. Z tor­by wy­jął po­jem­nik z ki­ścią, za­bra­ny z ko­men­dy. Na­stęp­nie wy­jął wi­no­gro­no i pod­su­nął ko­bie­cie pod nos.


  - Skąd pan to ma?! - krzyk­nę­ła.


  - To ja tu­taj za­da­ję py­ta­nia - uśmiech­nął się sze­ro­ko, roz­sia­da­jąc na krze­śle jak hra­bia.


  - Wca­le nie mu­szę od­po­wia­dać - od­zy­ska­ła re­zon.


  - Oczy­wi­ście, że nie - przy­tak­nął. - Ale z po­li­cją bę­dzie pani roz­ma­wiać. I to nie tak przy­jem­nie, jak ze mną.


  - To była ta­jem­ni­ca... - jesz­cze nie po­go­dzi­ła się z prze­gra­ną. - Mie­li­śmy ni­ko­mu o tym nie mó­wić...


  Mil­czał, wie­dząc, że cią­żą­ca ci­sza spra­wi, iż pęk­nie.


  - Wie­dzia­ło o tym tyl­ko kil­ka za­ufa­nych osób - rze­kła.


  - Po pierw­sze, ta­jem­ni­ca, o któ­rej wie wię­cej niż jed­na oso­ba, prze­sta­je być ta­jem­ni­cą - rzu­cił jej ni to ko­ją­ce, ni to iry­tu­ją­ce spoj­rze­nie. - Po dru­gie, wi­dać ktoś z tych za­ufa­nych osób prze­szedł na ciem­ną stro­nę mocy.


  Te­raz to ona mil­cza­ła.


  - Ile to jest war­te? - So­kół prze­szedł do sed­na.


  - Szczep jest nie­wia­ry­god­nie płod­ny i, jak na na­sze pol­skie i lu­bu­skie wa­run­ki, nie­zwy­kle atrak­cyj­ny w sma­ku.


  - Nie pi­jam wina - prze­rwał jej na­gle. - Żad­nych bran­żo­wych sfor­mu­ło­wań. Mówi pani do la­ika.


  - Ge­ne­ral­nie wi­no­gro­na w tej czę­ści Pol­ski są kwa­sko­wa­te i cierp­kie w sma­ku. Te są słod­kie jak cu­kier.


  - Ile? - po­tarł kciu­kiem o pa­lec wska­zu­ją­cy i środ­ko­wy.


  - Za kil­ka lat... Przy ma­so­wej pro­duk­cji... - przy­gry­zła war­gę. - Gru­be mi­lio­ny euro.


  Odcinek 4


  - Kto jesz­cze brał w tym udział? - So­kół py­tał da­lej.


  - Ja­cek Fu­da­lej, Grze­gorz Kut­now­ski... - wła­ści­ciel­ka „Win­ni­cy Nad­odrzań­skiej” za­czę­ła wy­mie­niać.


  - Wi­ce­pre­zy­dent był wa­szym wspól­ni­kiem?!


  - Był na­szym mó­zgiem, bez nie­go nie wy­ho­do­wa­li­by­śmy szcze­pu. Or­ga­ni­za­cja Świa­to­we­go Kon­gre­su Wi­no­ro­śli i Wina to też jego za­słu­ga.


  - Po­ju­trze chcie­li­ście za­pre­zen­to­wać nową wi­no­rośl?


  - Cze­ka­li­śmy na ten dzień pra­wie dzie­sięć lat...


  - Wy­mie­ni­ła pani jesz­cze jed­no na­zwi­sko - wtrą­cił.


  - Ja­cek Fu­da­lej, ma win­ni­cę w Za­bo­rze. To tam ukry­li­śmy na­szą upra­wę, żeby jej nikt nie po­dej­rzał.


  So­kół wię­cej nie słu­chał, za­dzwo­nił do Kle­eman­na.


  - Jesz­cze ni­cze­go nie mam - syk­nął nad­ko­mi­sarz.


  - Ale ja mam - burk­nął So­kół. - Wy­ślij ko­goś do Za­bo­ru, do win­ni­cy... - spoj­rzał na ko­bie­tę.


  - „Dwoj­ga Wę­drow­ców” - pod­po­wie­dzia­ła.


  - Do „Win­ni­cy Dwoj­ga Wę­drow­ców” - po­wtó­rzył jak echo. - Jej wła­ści­ciel może być w to za­mie­sza­ny.


  - W co za­mie­sza­ny? - spy­ta­ła, gdy skoń­czył roz­ma­wiać.


  - I tak się pani tego do­wie z me­diów - mach­nął ręką - więc nie będę ro­bić ta­jem­ni­cy: Kut­now­ski zo­stał za­mor­do­wa­ny, zna­le­zio­no go rano z tą ki­ścią w ustach.


  Ko­bie­ta z nie­do­wie­rza­niem spoj­rza­ła na wi­no­gro­na, po­tem prze­nio­sła spoj­rze­nie na So­ko­ła. Ko­lej­ne zer­k­nię­cie na kiść, na­gle ru­nę­ła bez­wład­nie na pod­ło­gę.


  *


  Grodz­ki przy­pa­try­wał się, jak Kle­emann łaja kie­row­ni­ka zmia­ny, gdy ste­ryl­nie czy­stą at­mos­fe­rę w kost­ni­cy - acz­kol­wiek w tym mo­men­cie moc­no na­pię­tą - zła­mał gło­śny dźwięk „Dzi­ku­ski” Wio­let­ty Wil­las. W gó­rach je­stem owiecz­ką, co się wspi­na na szczyt. A na mo­rzu łó­decz­ką, któ­ra cze­ka na świt - sło­wa pio­sen­ki nio­sły się sze­ro­kim echem, wzmoc­nio­nym przez brud­no­sza­re ka­fel­ki, któ­ry­mi były wy­ło­żo­ne ścia­ny.


  Kle­emann od­wró­cił się na pię­cie, wzbił wzrok w ko­mi­sa­rza, ten po­czuł, jak ob­le­wa go zim­ny pot. Drżą­cy­mi rę­ko­ma wy­dłu­bał ko­mór­kę z kie­sze­ni spodni, ode­brał.


  - Dzwo­ni­li z Dol­nej - re­la­cjo­no­wał Grodz­ki, bez­wied­nie ocie­ra­jąc czo­ło. - Mają całe mnó­stwo li­nii pa­pi­lar­nych. Na po­czą­tek za­ję­li się spraw­dza­niem tych z piw­ni­cy i ze skrzyn­ki te­le­fo­nicz­nej. Tra­fi­li też na śla­dy wpię­cia się pod nu­mer in­te­re­su­ją­ce­go nas miesz­ka­nia.


  - Coś z tego bę­dzie? - spy­tał Kle­emann spo­koj­nie.


  - Sza­łu nie ma - po­krę­cił gło­wą.


  - Jest ich tam sze­ściu? To dwóch od­wo­łaj, niech się zaj­mą kost­ni­cą.


  - Tak jest, sze­fie! - krzyk­nął Grodz­ki raź­no.


  - Cze­go zno­wu? - tym ra­zem ci­szę prze­rwa­ła ko­mór­ka nad­ko­mi­sa­rza.


  - Fał­szy­wy mon­ter zja­wił się koło siód­mej? - So­kół, bo to on dzwo­nił, zi­gno­ro­wał ton gło­su Kle­eman­na. - Z taką tor­bą z Ję­drzy­cho­wa na pie­cho­tę na pew­no nie gnał, o tej po­rze dnia za bar­dzo rzu­cał­by się w oczy. Przy­je­chał au­tem. Ulicz­ki w re­jo­nie Dol­nej są wą­skie i naj­czę­ściej za­sta­wio­ne sa­mo­cho­da­mi miesz­kań­ców. Dla­te­go, je­śli śmie­cia­rze pra­co­wa­li tam dziś z rana, to mógł ich przy­blo­ko­wać. Może war­to spraw­dzić ten trop?


  - Ry­siu? Dla­cze­go były pi­smak ma lep­sze po­my­sły od dwóch glin z wie­lo­let­nim do­świad­cze­niem? - iro­ni­zo­wał Kle­emann, po czym przed­sta­wił ko­le­dze po­mysł So­ko­ła.


  - Ja bym po­szedł krok da­lej - rzu­cił Grodz­ki. - Spraw­dze­nie śmie­cia­rzy to raz. Dwa, pu­ść­my do me­diów prze­ciek, że to lo­ka­tor z blo­ku przy Dol­nej jest po­szu­ki­wa­ny za mor­der­stwo wi­ce­pre­zy­den­ta. Uśpi­my czuj­ność praw­dzi­we­go spraw­cy.


  - Albo spraw­ców - cmok­nął Kle­emann. - Puść pi­sma­kom szczu­ra - do­dał po chwi­li apro­bu­ją­co. - Wy­łącz, kur­wa, tę owiecz­kę! - wark­nął, gdy te­le­fon Grodz­kie­go znów wy­darł się ni­czym star­tu­ją­cy sa­mo­lot.


  Ko­mi­sarz przy­ło­żył apa­rat do ucha, po czym po­tarł dło­nią twarz w ge­ście re­zy­gna­cji. - Zna­leź­li cia­ło wi­ce­pre­zy­den­ta - rzekł, wzdy­cha­jąc. - Ktoś po­sa­dził go na krze­śle w hali spor­to­wej „Ba­chus Are­ny”, za sto­łem pre­zy­dial­nym Świa­to­we­go Kon­gre­su Wi­no­ro­śli i Wina.


  Odcinek 5


  Tuż przed wjaz­dem na kra­jo­wą „trój­kę” w Nie­do­ra­dzu So­kół wy­jął ze schow­ka kwa­dra­to­we pu­deł­ko w ko­lo­rze ciem­ne­go gra­na­tu. Otwo­rzył wiecz­ko, pier­ścio­nek z bry­lan­tem za­iskrzył się świetl­nym re­flek­sem. Wczo­raj, pod­czas ro­man­tycz­nej ko­la­cji w Pal­miar­ni już miał go wy­jąć i po­pro­sić Pa­try­cję o rękę, gdy... Wes­tchnął głę­bo­ko na wspo­mnie­nie awan­tu­ry, któ­ra wy­bu­chła tuż po tym, gdy - pod­czas jego obec­no­ści w to­a­le­cie - na przy­staw­kę po­pro­si­ła pasz­tet cie­lę­cy. So­kół nie zno­sił pasz­te­tów, czy to pro­du­ko­wa­nych to­na­mi w za­kła­dach mię­snych, czy ro­bio­nych przez mi­strzów ku­char­skich na in­dy­wi­du­al­ne za­mó­wie­nie. Kie­dy stwier­dził, że nie bę­dzie jeść, fi­nał dal­szej wy­mia­ny zdań był już z góry prze­są­dzo­ny.


  Za­mknął pu­deł­ko, wrzu­cił do schow­ka. Wczo­raj­sza kłót­nia była tyl­ko i wy­łącz­nie jego winą. I małe to było po­cie­sze­nie, że wy­buch­nął ze­stre­so­wa­ny pra­cą po­nad siły w „No­wym Gło­sie Lu­bu­skim”. Ow­szem, od­szedł z re­dak­cji i rzu­cił pra­cę dzien­ni­ka­rza, ale był świa­dom, że mi­nie jesz­cze spo­ro cza­su, za­nim ukoi sko­ła­ta­ne ner­wy.


  Dwa­dzie­ścia mi­nut póź­niej zje­chał z ron­da Rady Eu­ro­py w uli­cę Su­le­chow­ską i za chwi­lę był już na par­kin­gu przy „Ba­chus Are­nie”. Tra­dy­cyj­nie jego war­sza­wa M224, rocz­nik 1969, ko­lo­ru zie­lo­ne­go nr 51, przy­cią­gnę­ła uwa­gę spo­rej licz­by ga­piów.


  Tym ra­zem nie ma­jąc jed­nak cza­su na miłe po­ga­węd­ki, skie­ro­wał się do głów­ne­go wej­ścia. Okrą­głe okna przy­po­mi­na­ły bu­la­je na stat­ku, jak choć­by w Ti­ta­ni­cu. - Oby tyl­ko nasz ba­sen tak nie po­pły­nął - uśmiech­nął się pod no­sem, prze­cho­dząc pod ta­śmą z na­pi­sem „Po­li­cja”.


  - On jest ze mną - Kle­emann uspo­ko­ił funk­cjo­na­riu­sza strze­gą­ce­go wej­ścia, za­nim ten zdą­żył za­trzy­mać So­ko­ła.


  - Już przy­go­to­wa­li halę na kon­gres? - zdzi­wił się So­kół.


  - Sto­ły i krze­sła za­czę­li usta­wiać wczo­raj - nad­ko­mi­sarz ru­szył w stro­nę pre­zy­dium. - Żeby jed­nak nikt nie miał wąt­pli­wo­ści, ten ktoś, kto przy­wiózł tu cia­ło wi­ce­pre­zy­den­ta, z ma­ga­zy­nu przy­niósł też ta­blicz­kę prze­wod­ni­czą­ce­go kon­gre­su.


  - Nie zro­bił tego bez po­wo­du.


  - To jest prze­kaz - szep­nął w od­po­wie­dzi. - Tyl­ko jaki?


  - Ge­nial­ny w swej pro­sto­cie. Albo mia­sto za­pła­ci okup, albo im­pre­za od­bę­dzie się z hu­kiem. Sko­ro mor­der­ca dał radę nie tyl­ko ukraść zwło­ki z kost­ni­cy, ale jesz­cze umie­ścić je tu­taj, pod okiem tylu lu­dzi pra­cu­ją­cych przy or­ga­ni­za­cji kon­gre­su, to jest zdol­ny do wszyst­kie­go.


  *


  Grodz­ki w cza­sie jaz­dy do Za­bo­ru zdą­żył za­dzwo­nić do dy­rek­to­ra zie­lo­no­gór­skie­go Za­kła­du Go­spo­dar­ki Ko­mu­nal­nej i Miesz­ka­nio­wej i po­krót­ce wy­łusz­czyć, w czym rzecz. Dy­rek­tor obie­cał po­py­tać pra­cow­ni­ków z po­ran­nej zmia­ny i od­dzwo­nić, gdy tyl­ko cze­goś się do­wie.


  Ko­mi­sarz, za­do­wo­lo­ny z sie­bie, prze­ga­pił wjazd do „Win­ni­cy Dwoj­ga Wę­drow­ców” i mu­siał za­wró­cić. Wte­dy wła­śnie do­strzegł coś, co go nie­mal za­mu­ro­wa­ło. Na dru­cia­nym ogro­dze­niu plan­ta­cji ktoś za­wie­sił ta­blicz­kę z wy­pi­sa­ną czer­wo­nym ko­lo­rem licz­bą 1.111.111,11. Tyl­ko tyle, choć to wy­star­czy­ło, by Grodz­ki w bra­mę wje­chał z du­szą na ra­mie­niu.


  Prze­czu­cie go nie my­li­ło. W dom­ku zbu­do­wa­nym na gó­ral­ską mo­dłę zna­lazł dwa cia­ła, ko­bie­ty i męż­czy­zny, był go­tów się za­ło­żyć, że to byli wła­ści­cie­le win­ni­cy. Cho­ciaż nie był le­ka­rzem są­do­wym, bez pro­ble­mu mógł po­dać przy­pusz­czal­ną przy­czy­nę zgo­nu: kor­ko­cią­gi wy­sta­ją­ce z cia­ła na wy­so­ko­ści ser­ca były nad wy­raz wi­docz­ne. Gdy­by ta­kie, nie­zwy­kłe w swej bru­tal­no­ści, na­rzę­dzia zbrod­ni nie wy­star­cza­ły, aby po­łą­czyć mord z tra­dy­cja­mi wi­niar­ski­mi, w zu­peł­no­ści wy­star­cza­ją­ce były ki­ście wi­no­gron wpa­ko­wa­ne do ust oboj­ga. I choć dla Grodz­kie­go wszyst­kie zie­lo­ne wi­no­gro­na wy­glą­da­ły tak samo, to in­tu­icyj­nie czuł, że te są ta­ki­mi sa­my­mi jak kiść zna­le­zio­na przy wi­ce­pre­zy­den­cie.


  Gdy ko­mór­ka roz­brzmia­ła na­tar­czy­wym dźwię­kiem, mi­mo­wol­nie pod­sko­czył.


  - Mia­łem dać znać, je­śli do­wiem się cze­goś cie­ka­we­go - głos po dru­giej stro­nie słu­chaw­ki na­le­żał do dy­rek­to­ra ZGKiM-u, któ­ry po krót­kiej pau­zie wes­tchnął głę­bo­ko. - To dzwo­nię - ko­lej­ny głę­bo­ki od­dech. - Nie uwie­rzy pan.


  Odcinek 6


  - Niech pan mówi - Grodz­ki mi­mo­wol­nie ob­li­zał usta. - Halo?... Halo?! - spoj­rzał na wy­świe­tlacz ko­mór­ki, pul­su­ją­cy pik­to­gram ba­te­rii był moc­no wy­mow­ny. - W ta­kiej chwi­li? - za­zgrzy­tał zę­ba­mi, ru­sza­jąc do auta. Wy­cią­gnął ła­do­war­kę ze schow­ka, pod­łą­czył te­le­fon do gniaz­da za­pal­nicz­ki. Po chwi­li ekran za­ja­śniał, wy­brał ostat­nio ode­bra­ne po­łą­cze­nia, wci­snął zie­lo­ną słu­chaw­kę. - Grodz­ki - rzu­cił krót­ko.


  Dy­rek­tor Za­kła­du Go­spo­dar­ki Ko­mu­nal­nej i Miesz­ka­nio­wej opo­wia­dał przez kil­ka mi­nut, ko­mi­sarz słu­chał z nie­do­wie­rza­niem. Po roz­mo­wie, nie mo­gąc ze­brać my­śli, po­sta­no­wił po­cze­kać na eki­pę kry­mi­nal­nych. Za­czął drep­tać wo­kół sa­mo­cho­du, na­gle, ni­czym tknię­ty szó­stym zmy­słem, ru­szył w stro­nę plan­ta­cji, wszedł mię­dzy rzę­dy wi­no­ro­śli. Nie uszedł da­le­ko, gdy jego oczom uka­za­ło się ogro­dze­nie. Wi­dok tego, co znaj­do­wa­ło się za pło­tem spra­wił, że ner­wo­wo ogląd­nął się za sie­bie, jak­by szu­ka­jąc wzro­kiem spraw­cy de­wa­sta­cji. Uspo­ko­jo­ny, za ple­ca­mi nie do­strzegł śla­du ży­we­go du­cha, ode­tchnął głę­bo­ko. Jesz­cze raz rzu­cił spoj­rze­niem na po­ła­ma­ne i po­wy­ry­wa­ne z ko­rze­nia­mi pędy, do­szczęt­nie stra­to­wa­ne. Pod­szedł bli­żej, przyj­rzał się uważ­niej, do­pie­ro wte­dy za­uwa­żył róż­ni­cę. W pół­noc­nym na­roż­ni­ku nie było ani po­ła­ma­nych wi­no­ro­śli, ani śla­dów ich wy­ry­wa­nia. Za to w zie­mi wi­dać było rów­niut­kie, kwa­dra­to­we dziu­ry, sze­ro­ko­ści mniej wię­cej szpa­dla.


  *


  - Cia­ło wi­ce­pre­zy­den­ta za sto­łem pre­zy­dial­nym w „Ba­chus Are­nie” to nie był prze­kaz - rzekł So­kół gło­sem peł­nym na­pię­cia, par­ku­jąc war­sza­wą przy ko­men­dzie.


  - A co to było? - za­cie­ka­wił się Kle­emann.


  - Ostrze­że­nie - przy­gryzł war­gę, wy­sia­da­jąc z auta. - Fakt, że w ten spo­sób uświa­do­mił nam, że to on kon­tro­lu­je sy­tu­ację, to jed­no - wy­siadł z auta. - Dru­gie, na mój nos mor­der­ca szy­ku­je się do eska­la­cji dzia­łań.


  - Eska­la­cja dzia­łań? - zmarsz­czył brwi. - Mó­wisz jak ra­so­wy gli­niarz.


  - Kto mówi zu­peł­nie jak ja? - za ple­ca­mi usły­sze­li Grodz­kie­go.


  - Jak było w Za­bo­rze? - Kle­emann zi­gno­ro­wał py­ta­nie.


  - Dwa tru­py, naj­pew­niej wła­ści­cie­le win­ni­cy - Grodz­ki zro­bił pau­zę. - Ktoś stra­to­wał też eks­pe­ry­men­tal­ną plan­ta­cję wi­no­ro­śli, po tym jak kil­ka sa­dzo­nek za­brał ze sobą. To nie wszyst­ko - był w siód­mym nie­bie, w koń­cu nie co dnia zda­rza­ło się mu być w cen­trum uwa­gi. - Fak­tycz­nie, śmie­cia­rze na­tknę­li się na ko­goś na Dol­nej - za­czął opo­wia­dać.


  Wej­ście do śmiet­ni­ka obok blo­ku nr 2 przy uli­cy Dol­nej - tego sa­me­go, z któ­re­go dzwo­nio­no na po­li­cję, by po­in­for­mo­wać o śmier­ci wi­ce­pre­zy­den­ta - było za­sta­wio­ne przez brud­no­sza­re mit­su­bi­shi ga­lant. Kie­row­ca, któ­ry zja­wił się po pię­ciu mi­nu­tach, za­czął się jesz­cze rzu­cać.


  - Do­szło do rę­ko­czy­nów? - za­cie­ka­wił się So­kół.


  - Nie - za­prze­czył Grodz­ki. - Dy­rek­tor twier­dzi, że na­stą­pi­ło je­dy­nie „star­cie słow­ne”.


  - Star­cie słow­ne? - zdzi­wił się So­kół.


  - Ob­rzu­ca­li się chu­ja­mi i tyle - wy­ja­śnił Kle­emann. - Ga­lant to nie jest czę­sto spo­ty­ka­ny wóz, ale i tak tro­chę ich po mie­ście pew­nie jeź­dzi.


  - Ale nie ta­kich z re­kla­mą po­go­to­wia kom­pu­te­ro­we­go - rzu­cił Grodz­ki ra­do­śnie. - Chło­pa­ki za­pa­mię­ta­li ad­res, tak na wy­pa­dek, gdy­by fa­cet chciał zło­żyć skar­gę.


  *


  Na­mie­rze­nie fir­my było ba­nal­nie pro­ste, a po­nie­waż śmie­cia­rze do­kład­nie opi­sa­li kie­row­cę, nie po­win­no być też pro­ble­mu z jego roz­po­zna­niem. So­kół, po­da­jąc się za klien­ta, za­dzwo­nił do ser­wi­su, pro­sząc o przy­jazd mon­te­ra. Gdy se­kre­tar­ka po­in­for­mo­wa­ła go, że wszy­scy pra­cow­ni­cy mają szko­le­nie i skoń­czą przed 15.00, z ko­py­ta ru­szy­li pod na­mie­rzo­ny uprzed­nio ad­res przy uli­cy Dział­ko­wej. Go­dzi­nę temu nie­ozna­ko­wa­nym ra­dio­wo­zem za­par­ko­wa­li przed bu­dyn­kiem i cze­ka­li. W po­bli­żu były też go­to­we od­wo­dy w po­sta­ci bry­ga­dy an­ty­ter­ro­ry­stów.


  - To on! - Grodz­kie­mu wy­rwał się dźwięk przy­po­mi­na­ją­cy pisk wy­da­wa­ny przez na­sto­lat­ki na kon­cer­cie En­ri­que Igle­sia­sa. - To jest, kur­wa, nasz mon­ter!


  Odcinek 7


  - Nie drzyj mor­dy - syk­nął Kle­emann w kie­run­ku ko­mi­sa­rza.


  - Prze­cież nas nie usły­szy - ob­ru­szył się Grodz­ki. - Zwi­ja­my go? - chwy­cił za klam­kę.


  - Po­cze­kaj - stro­fo­wał go da­lej Kle­emann. - Wej­dzie­my mu na ogon i zo­ba­czy­my do­kąd po­je­dzie. Je­śli nie dzia­ła sam, może nas do­pro­wa­dzić do wspól­ni­ka.


  Nie­ozna­ko­wa­nym ra­dio­wo­zem kie­ro­wał Grodz­ki. Gdy mon­ter brud­no­sza­rym mit­su­bi­shi ga­lant wy­je­chał z par­kin­gu i włą­czył się do ru­chu na uli­cy Dział­ko­wej, ko­mi­sarz ru­szył, sta­ra­jąc się trzy­mać góra dwa auta za śle­dzo­nym obiek­tem. Już na pierw­szym skrzy­żo­wa­niu z uli­cą Zjed­no­cze­nia mu­siał zi­gno­ro­wać czer­wo­ne świa­tło, po­tem było już ła­twiej, bo aż do krzy­żów­ki Wro­cław­skiej z Lwow­ską ła­pa­li się na zie­lo­ne. Dwie mi­nu­ty póź­niej sa­mo­chód mon­te­ra za­trzy­mał się przy pierw­szym wie­żow­cu przy Pia­sko­wej. Grodz­ki za­par­ko­wał na za­ka­zie, pod­czas gdy Kle­emann czuj­nie ob­ser­wo­wał, co robi męż­czy­zna. Ten wy­siadł, otwo­rzył ba­gaż­nik, przez dłuż­szą chwi­lę prze­kła­dał ma­ne­le. Wy­cią­gnął tor­bę i małą skła­da­ną dra­bin­kę, trza­snął drzwia­mi.


  W tym mo­men­cie So­kół rzu­cił okiem w lu­ster­ko wstecz­ne, aku­rat by zo­ba­czyć gra­na­to­we­go volks­wa­ge­na trans­por­te­ra wjeż­dża­ją­ce­go z mi­ga­ją­cym ko­gu­tem z Lwow­skiej. Rzut oka przed sie­bie, od stro­ny Pod­gór­nej mknął iden­tycz­ny sa­mo­chód. Oba auta za­trzy­ma­ły się z pi­skiem opon, ze środ­ka wy­sko­czy­li po­li­cjan­ci w peł­nym oprzy­rzą­do­wa­niu i z dłu­gą bro­nią. Na­pi­sy CBŚ na ple­cach mó­wi­ły wszyst­ko.


  - Stać! Po­li­cja!! Nie ru­szaj się!!! - krzyk­nął je­den z nich tu­bal­nym gło­sem, pod­czas gdy inny wy­strze­lił w kie­run­ku mon­te­ra gra­nat dym­ny. Nie­dłu­go po­tem męż­czy­zna le­żał już na chod­ni­ku ze sku­ty­mi rę­ko­ma.


  - Co jest, kur­wa... - Kle­emann urwał w pół zda­nia.


  - Ale ak­cja - Grodz­kie­mu noz­drza tak się roz­sze­rzy­ły z pod­eks­cy­to­wa­nia, że w każ­dą z dziu­rek mógł­by te­raz wje­chać szy­no­bus.


  - Co to jest, kur­wa, za cyrk!? - nad­ko­mi­sarz do­koń­czył po­przed­nią myśl.


  - Chy­ba krę­cą film - iro­ni­zo­wał So­kół wpa­tru­jąc się w po­li­cjan­ta bie­ga­ją­ce­go z ka­me­rą w ręku.


  Wtem je­den z funk­cjo­na­riu­szy pod­biegł do ich ra­dio­wo­zu. Grodz­ki uchy­lił okno, po­ka­zu­jąc od­zna­kę.


  - Spier­da­laj­cie stąd - rzu­cił po­li­cjant, żu­jąc gumę.


  - Sam spier­da­laj! - wark­nął Kle­emann, wy­sia­da­jąc z auta. - To nasz obiekt. Kto wam, kur­wa, ka­zał go zdjąć?


  - Tyl­ko spo­koj­nie - do roz­mo­wy włą­czył się ko­lej­ny funk­cjo­na­riusz. - Przej­mu­je­my czło­wie­ka.


  *


  Na ko­men­dę wra­ca­li w ab­so­lut­nym mil­cze­niu, je­dy­nie Kle­emann po­chrzą­ki­wał coś pod no­sem. Gdy wcho­dzi­li do ga­bi­ne­tu ko­men­dan­ta miej­skie­go po­li­cji, ten pod­niósł ręce do góry w wy­mow­nym ge­ście pod­da­nia. Szyb­ko wy­ja­śnił, że po­le­ce­nie wy­szło z sa­mej góry - nie spre­cy­zo­wał, czy ma na my­śli ko­men­dę wo­je­wódz­ką czy też może głów­ną - i nie miał ani szan­sy, ani ocho­ty choć­by pró­bo­wać stor­pe­do­wać ak­cję Cen­tral­ne­go Biu­ra Śled­cze­go.


  - To za­trzy­ma­nie ma być me­dial­nym suk­ce­sem po­li­cji i nie chcę tu żad­nych wo­je­nek mię­dzy służ­ba­mi - wy­ce­dził, wi­dząc, że nad­ko­mi­sarz otwie­ra usta. - Ro­zu­mie­my się?


  Po­li­cjan­ci mil­cze­li.


  - Pół go­dzi­ny temu wy­dział pra­so­wy ko­men­dy wo­je­wódz­kiej zo­stał za­rzu­co­ny py­ta­nia­mi pi­sma­ków o ja­kie­goś bo­ha­te­ra z blo­ku na Dol­nej - mó­wił da­lej ko­men­dant. - Po­dob­no po­li­cja po­dej­rze­wa go o mor­der­stwo wi­ce­pre­zy­den­ta - zer­k­nął na nad­ko­mi­sa­rza.


  Kle­emann z ca­łych sił sta­rał się nie od­wra­cać gło­wy w kie­run­ku Grodz­kie­go.


  - Mon­te­ra już prze­słu­chu­ją? - wtrą­cił Grodz­ki, roz­ła­do­wu­jąc na­pię­tą at­mos­fe­rę. - Mo­że­my po­pa­trzeć?


  - Po­pa­trzeć to so­bie mo­żesz na sa­mo­cho­dzi­ki w skle­pie z za­baw­ka­mi - syk­nął Kle­emann. - Ja chcę go­ścia prze­słu­chać.


  - Chcieć to so­bie mo­żesz - uciął ko­men­dant. - Prze­słu­cha­nie za­cznie się za pół go­dzi­ny, te­raz trwa kon­fe­ren­cja pra­so­wa - tłu­ma­czył. - Co naj­wy­żej ma­cie zgo­dę na przy­słu­chi­wa­nie się zza lu­ster­ka.


  Odcinek 8


  - Suk­ces? - cmok­nął So­kół. - Żeby to nie był klops.


  - Klops? - pod­chwy­cił Grodz­ki, na­le­wa­jąc wody z sa­tu­ra­to­ra. Naj­wy­raź­niej kon­fe­ren­cja pra­so­wa była owoc­na, bo pół go­dzi­ny prze­cią­gnę­ło się dwu­krot­nie, a za sto­łem w po­ko­ju prze­słu­chań wciąż sie­dział tyl­ko mon­ter.


  - Nie za ła­two po­szło? - So­kół my­ślał na głos. - Gość ma taką minę, jak­by się ze­srał w ga­cie ze stra­chu.


  - Jak­by ci do gło­wy przy­sta­wio­no pi­sto­let ma­szy­no­wy, też byś srał - mruk­nął Kle­emann.


  - Żeby za­mor­do­wać wi­ce­pre­zy­den­ta i dwo­je wi­nia­rzy trze­ba mieć sta­lo­we ner­wy - So­kół nie da­wał za wy­gra­ną. - Do tej pory mor­der­ca wszyst­ko sta­ran­nie pla­no­wał i za­wsze był krok przed nami. Tak ła­two dał­by się na­mie­rzyć i zła­pać?


  - Każ­dy prze­stęp­ca prę­dzej czy póź­niej po­peł­nia błąd - rzekł Grodz­ki fi­lo­zo­ficz­nie, sior­biąc wodę.


  - Ci­sza - wark­nął Kle­emann na wi­dok otwie­ra­ją­cych się drzwi. - Póź­niej so­bie po­ga­da­cie.


  *


  Już po kil­ku­na­stu mi­nu­tach mon­ter prze­stał się po­cić, za to prze­słu­chu­ją­cy go po­li­cjan­ci za­czę­li mi­mo­wol­nie ocie­rać zro­szo­ne czo­ła. Męż­czy­zna twier­dził, że ma ali­bi za­rów­no na noc, kie­dy za­mor­do­wa­no wi­ce­pre­zy­den­ta, jak i na czas, w któ­rym zgi­nę­li wła­ści­cie­le „Win­ni­cy Dwoj­ga Wę­drow­ców”. Spraw­dze­nie tego za­ję­ło kwa­drans, po we­ry­fi­ka­cji funk­cjo­na­riu­sze wy­glą­da­li jak ba­lo­ny, z któ­rych spusz­czo­no po­wie­trze.


  - Pod­pu­ścił nas, skur­wiel - wy­ce­dził So­kół nie bez po­dzi­wu w gło­sie.


  - Kto, mon­ter? - spy­tał z głu­pia frant Grodz­ki.


  - Jaki mon­ter, Ry­siu!? - syk­nął Kle­emann. - To mor­der­ca wy­sta­wił nam tego go­ścia. Ka­pu­jesz?


  - Mu­siał się z grub­sza ucha­rak­te­ry­zo­wać, żeby opis mniej wię­cej się zga­dzał - de­du­ko­wał So­kół. - Auto to był pryszcz, wy­star­czy­ła na­klej­ka po­dob­na do praw­dzi­wej.


  - Ale po co mor­der­ca ba­wił­by się w taką prze­bie­ran­kę? - to naj­wy­raź­niej nie był do­bry dzień Grodz­kie­go.


  - Żeby od­cią­gnąć nas od sie­bie - wy­ja­śnił cier­pli­wie Kle­emann.


  - I żeby mieć w tym cza­sie wol­ną rękę - do­dał So­kół.


  - Je­ste­śmy w śle­pej ulicz­ce - Kle­emann był bli­ski wy­bu­chu.


  - Jak na gór­skim szla­ku. Po­zo­sta­je nam więc tyl­ko jed­no - rzekł So­kół nad wy­raz spo­koj­nym to­nem. - Mu­si­my się cof­nąć do naj­bliż­sze­go wę­zła szla­ków.


  - Wę­zła szla­ków? - jęk­nął Grodz­ki.


  - Jesz­cze raz trze­ba spraw­dzić do­wo­dy - wy­ja­śnił Kle­emann. - Mu­sie­li­śmy coś prze­oczyć.


  - Mit­su­bi­shi ga­lant! - krzyk­nął So­kół. - Ja­kie jest praw­do­po­do­bień­stwo, że mor­der­ca przy­pad­kiem był po­sia­da­czem do­kład­nie ta­kie­go sa­me­go mo­de­lu sa­mo­cho­du, jak czło­wiek, za któ­re­go chciał się po­dać?


  - W przy­pad­ku ga­lan­ta, prak­tycz­nie żad­ne - od­rzekł szyb­ko Kle­emann.


  - Wy­star­czy spraw­dzić w ba­zie po­jaz­dów i na por­ta­lach au­kcyj­nych, czy ktoś ostat­nio sprze­da­wał ta­kie auto - Grodz­kie­mu wra­ca­ła zdol­ność ana­li­tycz­ne­go my­śle­nia.


  - A ja bym ra­czej po­szu­kał ga­lan­ta na szro­tach - za­opo­no­wał So­kół. - I w po­bli­żu uli­cy Dol­nej.


  - Su­ge­ru­jesz, że po­rzu­cił auto nie­da­le­ko miej­sca swo­je­go dzia­ła­nia? - zdzi­wił się Kle­emann.


  - A któ­ryś z nas wpadł wcze­śniej na po­mysł, żeby się nie­co ro­zej­rzeć w oko­li­cy? - py­ta­nie So­ko­ła było z ga­tun­ku tych re­to­rycz­nych.


  *


  Dla sku­tecz­niej­sze­go dzia­ła­nia po­dzie­li­li się obo­wiąz­ka­mi. Grodz­ki za­jął się in­ter­ne­tem i bazą po­jaz­dów, Kle­emann ru­szył na to­ur­née po szro­tach, zaś So­ko­ło­wi po­zo­sta­ła wy­ciecz­ka kra­jo­znaw­cza.


  O dzi­wo, So­kół nie szu­kał dłu­go. Tknię­ty prze­czu­ciem skie­ro­wał swe kro­ki na te­ren uczel­ni, brud­no­sza­re mit­su­bi­shi ga­lant z wy­raź­nie od­zna­cza­ją­cym się miej­scem po ode­rwa­nej na­klej­ce zna­lazł przy hali spor­to­wej. Uśmiech­nął się pod no­sem, ukry­cie jed­ne­go auta wśród se­tek in­nych sa­mo­cho­dów było po­su­nię­ciem, któ­re moż­na było ła­two prze­wi­dzieć. Szko­da tyl­ko, że za­bra­ło im to aż tak wie­le cza­su.


  Za to te­raz po­win­no pójść już z gór­ki.
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  Nie na­my­śla­jąc się wie­le, So­kół za­dzwo­nił do Kle­eman­na, in­for­mu­jąc go o od­na­le­zie­niu mit­su­bi­shi ga­lant. Po dzie­się­ciu mi­nu­tach nad­ko­mi­sarz zja­wił się na uczel­nia­nym par­kin­gu, chwi­lę po­tem przy­by­ła eki­pa śled­czych. Oczy wszyst­kich zwró­ci­ły się na ręce tech­ni­ka kry­mi­na­li­sty­ki, któ­ry naj­pierw spraw­dził klam­kę drzwi kie­row­cy, po­tem pa­sa­że­rów, cały czas ki­wa­jąc wy­mow­nie gło­wą. Otwo­rzył drzwi, za­czął spraw­dzać wnę­trze po­jaz­du, na za­fra­so­wa­nej mi­nie ani na chwi­lę nie po­ja­wił się na­wet cień uśmie­chu. Wy­siadł, pod­szedł do le­we­go lu­ster­ka. Po chwi­li wy­szcze­rzył zęby, a gdy­by to było mało, pod­niósł kciuk do góry w ge­ście trium­fu.


  So­kół z Kle­eman­nem pro­mie­nie­li z ra­do­ści.


  *


  Ciem­no­gra­na­to­wy ford mon­deo był tak nie­po­zor­ny, jak każ­de inne auto pro­du­ko­wa­ne se­ryj­nie w set­kach ty­się­cy eg­zem­pla­rzy. Tak­że sie­dzą­cy w nim kie­row­ca nie przy­cią­gał ni­czy­jej uwa­gi. Lek­ko po­cią­gła twarz, wło­sy za­cze­sa­ne na bok, nos ani za mały, ani za duży. Je­dy­ną ce­chą cha­rak­te­ry­stycz­ną była bli­zna pod le­wym okiem, na tyle jed­nak mała, że moż­na ją było za­uwa­żyć do­pie­ro z bli­skiej od­le­gło­ści. Sło­wem, z twa­rzy po­dob­ny do ni­ko­go.


  Męż­czy­zna się­gnął po prze­no­śną ra­dio­sta­cję i pod­krę­cił dźwięk do mak­si­mum. Pły­ną­ce z gło­śni­ka od­gło­sy mu­sia­ły spra­wić mu sa­tys­fak­cję, bo uśmiech­nął się sze­ro­ko. Jed­nak było w tym coś ta­kie­go, że, gdy­by ktoś go te­raz wi­dział, ciar­ki by mu prze­szły po ple­cach.


  - Praw­dzi­wa za­ba­wa do­pie­ro się za­czy­na - za­skrze­czał pod no­sem, jak­by do­pie­ro za­czął mu­ta­cję, choć wy­glą­dał na czter­dzie­sto­lat­ka. Ob­li­zał ob­le­śnie usta, zo­sta­wia­jąc przy tym na dol­nej war­dze po­kaź­ną por­cję śli­ny.


  *


  Dzie­sięć mi­nut póź­niej Grodz­ki zo­ba­czył uśmiech­nię­te twa­rze Kle­eman­na i So­ko­ła i już wie­dział, że na­stą­pił prze­łom w śledz­twie.


  - Zna­leź­li­ście coś w au­cie? - spy­tał ko­mi­sarz.


  - Od­cisk pal­ca wska­zu­ją­ce­go - Kle­emann po­spie­szył z wy­ja­śnie­nia­mi. - Nie­co za­ma­za­ny, ale się nada.


  - Ja też coś mam - po­chwa­lił się Grodz­ki. - Do­sta­łem ra­port z „Win­ni­cy Dwoj­ga Wę­drow­ców”. Za­mor­do­wa­ni to, jak przy­pusz­cza­łem, Ja­cek Fu­da­lej i jego żona Bar­ba­ra, wła­ści­cie­le plan­ta­cji. Wi­no­gro­na, któ­re mie­li w ustach, to ten sam szczep, co u wi­ce­pre­zy­den­ta. Ale naj­cie­kaw­sze jest to, że za­war­tość twar­de­go dys­ku ich kom­pu­te­ra zo­sta­ła ska­so­wa­na.


  - In­for­ma­ty­cy bez pro­ble­mu po­win­ni od­zy­skać pli­ki - rzekł So­kół. - I do­wie­my się, co mor­der­ca chciał ukryć.


  - Spraw­ca był spryt­niej­szy - za­opo­no­wał Grodz­ki. - Wgrał do kom­pu­te­ra pro­gram, któ­ry klo­no­wał zdję­cia umiesz­czo­ne na twar­dym dys­ku i na­stęp­nie je ka­so­wał. W ten spo­sób ska­so­wa­ne wcze­śniej dane, któ­re mo­gły­by nas za­in­te­re­so­wać, zo­sta­ły w ko­szu „przy­kry­te” no­wy­mi in­for­ma­cja­mi. Je­dy­ne, co mo­że­my od­zy­skać, to ty­sią­ce ta­kich sa­mych fo­tek.


  - Mniej­sza z tym - burk­nął So­kół. - Do­rwie­my go­ścia po od­ci­sku. A te­raz pa­no­wie wy­ba­czą, mu­szę za­ła­twić waż­ną spra­wę - się­gnął do kie­sze­ni po wi­bru­ją­cą ko­mór­kę.


  *


  So­kół wy­szedł na ko­ry­tarz. Gdy zo­ba­czył nu­mer na ekra­nie te­le­fo­nu, uśmiech­nął się sze­ro­ko. Złość na Pa­try­cję pry­sła w ułam­ku se­kun­dy, na­gle za­tę­sk­nił za nią tak moc­no, że po­czuł po­tęż­ny ścisk w doł­ku.


  - Cześć, Skar­bie - rzu­cił cie­pło. Głos, któ­ry usły­szał, spra­wił, że ob­lał go zim­ny pot. Po­czuł strach tak moc­ny, że mógł go po­rów­nać tyl­ko z jed­ną chwi­lą w swo­im nie­speł­na trzy­dzie­sto­let­nim ży­ciu, gdy w Ta­trach wszedł na ośmio­me­tro­wą dra­bin­kę, po­śli­zgnął się i przez kosz­mar­nie dłu­gie se­kun­dy wi­siał nad Ko­zią Prze­łę­czą ucze­pio­ny szcze­bla tyl­ko jed­ną ręką. - To dziw­ne, my­śleć o tym w ta­kiej chwi­li - zre­flek­to­wał się. Wy­da­wa­ło mu się, że mi­nę­ła wiecz­ność od mo­men­tu, w któ­rym usły­szał skrze­czą­cy głos, a tak na­praw­dę męż­czy­zna z dru­giej stro­ny słu­chaw­ki zdą­żył tyl­ko zro­bić krót­ką pau­zę dla na­bra­nia od­de­chu. Kie­dy ode­zwał się po­now­nie, So­kół po­czuł, że ugi­na­ją się pod nim nogi.
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  - Zbla­dłeś, jak­byś zo­ba­czył tru­pa - za­uwa­żył Kle­emann, wy­chy­liw­szy się na ko­ry­tarz.


  - Żo­łą­dek mnie roz­bo­lał - od­parł So­kół bez chwi­li na­my­słu. - Mu­sia­ło mi coś za­szko­dzić.


  - To pew­nie ner­wy - wtrą­cił Grodz­ki, żu­jąc gumę.


  - Ja­kie ner­wy? - Kle­emann zmarsz­czył czo­ło.


  - Prze­cież mó­wił, jak że­śmy go od­wie­dzi­li w tym jego gniazd­ku, że rzu­cił dzien­ni­kar­stwo w cho­le­rę - tłu­ma­czył Grodz­ki cier­pli­wie. - Więc te­raz pew­nie pusz­cza stres na­gro­ma­dzo­ny przez te wszyst­kie lata.


  - Ry­siu, ty po­wi­nie­neś ro­bić w psy­cho­lo­gii, a nie grze­bać się w śmier­dzą­cej po­li­cyj­nej ro­bo­cie - So­kół usi­ło­wał się uśmiech­nąć, ale wy­szło to moc­no sztucz­nie. Jed­nak po­li­cjan­ci nie zwró­ci­li na to więk­szej uwa­gi.


  - Chwi­la - Grodz­ki za­czął roz­ma­wiać przez ko­mór­kę. - Mamy świad­ka! - krzyk­nął Grodz­ki.


  - Ja­kie­go świad­ka? - za­in­te­re­so­wał się Kle­emann.


  - Pod­czas mor­der­stwa w „Win­ni­cy Dwoj­ga Wę­drow­ców” w domu był sze­ścio­let­ni chło­piec. Chło­pa­ki zna­leź­li go scho­wa­ne­go w sza­fie gar­de­ro­bia­nej.


  - Syn ofiar? - py­tał da­lej.


  - Fu­da­le­jo­wie nie mie­li dzie­ci - po­ki­wał prze­czą­co gło­wą. - Być może to bra­ta­nek albo sio­strze­niec któ­re­goś z nich. Jest w nie­bie­skim po­ko­ju.


  *


  Prze­słu­cha­nie pro­wa­dzi­ła po­li­cyj­na psy­cho­loż­ka, ale chło­piec był tak prze­stra­szo­ny, że nie chciał na­wet po­wie­dzieć, jak się na­zy­wa. Po­li­cjant­ka przy­gry­zła ner­wo­wo war­gę i wy­szła z po­ko­ju.


  - Za­mknął się w so­bie - wy­ja­śni­ła, wcho­dząc do po­miesz­cze­nia od­dzie­lo­ne­go od nie­bie­skie­go po­ko­ju je­dy­nie ta­flą we­nec­kie­go lu­stra.


  - Mogę spró­bo­wać? - za­py­tał So­kół.


  - Pan? - spoj­rza­ła kpią­co. - Je­stem pro­fe­sjo­na­list­ką i so­bie nie po­ra­dzi­łam, a pan?... Kim pan w ogó­le jest?


  - An­drzej So­kół, były dzien­ni­karz „No­we­go Gło­su Lu­bu­skie­go” - rzekł Kle­emann le­ni­wym gło­sem. - Ama­tor przy­gód i do­mo­ro­sły de­tek­tyw z wy­bit­ny­mi wy­ni­ka­mi.


  - Jak pan chce do­trzeć do chłop­ca? - py­ta­ła.


  - Któ­ryś z wa­szych ko­le­gów jest ki­bi­cem Fa­lu­ba­zu? - So­kół skie­ro­wał py­ta­nie do Kle­eman­na i Grodz­kie­go.


  - Kil­ku - wtrą­ci­ła, za­nim po­li­cjan­ci zdą­ży­li za­re­ago­wać.


  - Po­trze­bu­ję sza­li­ka klu­bo­we­go - wy­ja­śnił, po­ka­zu­jąc na ple­ca­czek mal­ca, z któ­rym ten nie roz­sta­wał się od cza­su za­bra­nia z win­ni­cy. Wy­ha­fto­wa­na Mysz­ka Miki i na­pis „KS Fa­lu­baz” rzu­ca­ły się w oczy z dzie­się­ciu me­trów.


  Obaj ko­mi­sa­rze ob­ró­ci­li się na pię­cie, Grodz­ki wró­cił po pię­ciu mi­nu­tach, dzier­żąc w dło­ni sza­lik, ni­czym zwy­cię­ski zło­ty me­dal na olim­pia­dzie.


  So­kół spoj­rzał na po­li­cjant­kę, kiw­nę­ła apro­bu­ją­co gło­wą. Po­wie­sił sza­lik na szyi, gdy wszedł do nie­bie­skie­go po­ko­ju, oczy chłop­ca zwró­ci­ły się w jego stro­nę.


  - Pan też jest po­li­cjan­tem? - za­in­te­re­so­wał się ma­lec.


  - Nie - od­parł z uśmie­chem.


  - A ma pan broń? - spy­tał szep­tem.


  - Nie mam - też ści­szył głos. - Chciał­byś zo­ba­czyć praw­dzi­wy pi­sto­let?


  Chło­piec gwał­tow­nie po­tak­nął gło­wą.


  - Cho­dzisz na żu­żel? - So­kół usiadł na pod­ło­dze.


  Ko­lej­ne po­tak­nię­cie.


  - Ra­zem z tatą? - kon­ty­nu­ował.


  - Mhm.


  - A jak tata się na­zy­wa?


  - Bo­le­sław Fu­da­lej.


  So­kół rzu­cił wzro­kiem w stro­nę we­nec­kie­go lu­stra, po dru­giej stro­nie Grodz­ki już wy­bie­rał nu­mer w te­le­fo­nie.


  - A ty jak masz na imię? - py­tał da­lej So­kół.


  - Ma­te­usz.


  - Pew­nie mó­wią na cie­bie Mati?


  Chłop­czyk się uśmiech­nął.


  - Mati, chciał­bym, że­byś po­wie­dział tej pani - So­kół wska­zał na po­li­cjant­kę, któ­ra we­szła do po­ko­ju - co wi­dzia­łeś w domu wuj­ka Jac­ka.


  Ma­te­usz za­gryzł ner­wo­wo piąst­kę, chwi­lę póź­niej za­czął pła­kać.


  Odcinek 11


  Po­li­cjant­ka po­zwo­li­ła chłop­cu pła­kać. Gdy na­gle za­czął spa­zma­tycz­nie szlo­chać, przy­tu­li­ła go moc­no i za­czę­ła gła­skać po gło­wie. W tym cza­sie So­kół oglą­dał ple­ca­czek, sta­ra­jąc się swo­im za­cho­wa­niem przy­cią­gnąć uwa­gę mal­ca. Wspól­ny­mi si­ła­mi się uda­ło i po kwa­dran­sie Ma­te­usz uspo­ko­ił się na tyle, że mógł mó­wić.


  Naj­pierw co chwi­lę prze­ry­wał, by po­chli­py­wać, ale po­tem opo­wia­da­nie sze­ścio­lat­ka sta­ło się nad­zwy­czaj płyn­ne i peł­ne szcze­gó­łów. Gdy­by nie świa­do­mość, że chło­piec stresz­cza prze­bieg po­dwój­ne­go mor­der­stwa, moż­na by to wziąć za opo­wieść o do­pie­ro co obej­rza­nym fil­mie sen­sa­cyj­nym. Tak jed­nak nie było i So­kół co chwi­lę przy­gry­zał war­gę, zer­ka­jąc przy tym ner­wo­wo na ze­ga­rek.


  Z ze­znań chłop­ca wy­ła­niał się ob­raz zbrod­ni o tyle po­twor­nej, co jed­nak, jak­kol­wiek to za­brzmi, sto­sun­ko­wo mało bru­tal­nej, przy­naj­mniej w mo­men­cie mor­der­stwa. Otóż wu­jo­stwo Ma­te­usza od­wie­dził nie­spo­dzie­wa­nie gość, na­zy­wa­ny przez wuj­ka Śnia­dym, a przez cio­cię Misz­ką. Nie­ste­ty, chło­piec nie po­tra­fił po­dać na­wet ogól­ne­go opi­su jego wy­glą­du - poza stwier­dze­niem, że był wy­so­ki jak wu­jek Ja­cek - o zna­kach szcze­gól­nych nie wspo­mi­na­jąc. Za to waż­ną in­for­ma­cją było okre­śle­nie mal­ca, że ten­że pan Misz­ka mó­wił skrze­czą­cym gło­sem.


  Nie­spo­dzie­wa­na wi­zy­ta mu­sia­ła moc­no za­sko­czyć go­spo­da­rzy, bo zde­ner­wo­wa­ni za­po­mnie­li o Ma­te­uszu, któ­ry, przez ni­ko­go nie nie­po­ko­jo­ny, ba­wił się na pół­pię­trze. Wła­śnie wte­dy przez tral­ki ba­lu­stra­dy do­strzegł, jak pan Misz­ka wsy­pu­je coś do pu­char­ka z wodą. Sły­sząc to, So­kół wy­mie­nił spoj­rze­nia z po­li­cjant­ką.


  Na szczę­ście ma­lec, zmę­czo­ny sa­mot­ną za­ba­wą, po­sta­no­wił zro­bić wuj­ko­wi i cio­ci psi­ku­sa i za­ba­wić się z nimi w cho­wa­ne­go. Dzię­ki temu nie dość, że nie był świad­kiem ma­ka­brycz­nej sy­tu­acji wkrę­ca­nia kor­ko­cią­gów w ser­ca zmar­łe­go już wu­jo­stwa, to jesz­cze umknął uwa­dze mor­der­cy.


  Już na sam ko­niec roz­mo­wy wy­szło na jaw, że Ma­te­usz nie ma po­ję­cia, co sta­ło się z wuj­kiem i cio­cią - po­li­cjant, któ­ry od­na­lazł go w sza­fie, przy­tom­nie wy­niósł chłop­ca z domu, za­kry­wa­jąc mu gło­wę blu­zą - a cały jego strach wy­ni­kał z prze­ko­na­nia, że wu­jo­stwo zde­ner­wo­wa­ło się za­ba­wą w cho­wa­ne­go i we­zwa­ło po­li­cję. Gdy psy­cho­loż­ka wy­tłu­ma­czy­ła mu, że nikt się na nie­go nie gnie­wa, ma­lec uspo­ko­ił się, po czym za­snął w jej ra­mio­nach.


  *


  - Ka­wał świet­nej ro­bo­ty - oce­nił Grodz­ki, gdy po­li­cjant­ka i So­kół wró­ci­li do po­miesz­cze­nia obok.


  - Je­stem pod wra­że­niem - po­twier­dzi­ła.


  - Co te­raz ro­bi­my? - Grodz­ki rzu­cił py­ta­nie w próż­nię.


  - Ja mu­szę coś za­ła­twić... - za­czął So­kół.


  - Te­raz? - zdzi­wił się Kle­emann. - Przed chwi­lą mia­łem te­le­fon z la­bo­ra­to­rium. Od­cisk z mit­su­bi­shi pa­su­je do fa­ce­ta, któ­ry od­sie­dział trzy wy­ro­ki za strę­czy­ciel­stwo, ostat­ni pół roku temu. Wie­cie, co to ozna­cza?


  - Strze­laj, sze­fie - rzu­cił Grodz­ki przy­mil­nie.


  - To nie on. Al­fons nie za­bi­ja bez po­trze­by - wy­ce­dził Kle­emann. - Mor­der­ca zno­wu wpu­ścił nas w śle­pą ulicz­kę.


  So­kół nie słu­chał, zer­k­nął na ze­ga­rek, była 22.35.


  - O je­de­na­stej mu­szę być przy Fo­cu­sie - rzekł po chwi­li.


  - Po co? - spy­tał Kle­emann. - W ki­nie o tej po­rze se­an­se już się nie roz­po­czy­na­ją.


  - Ale koń­czą - uciął So­kół zde­ner­wo­wa­ny. - Mu­szę ode­brać Pa­try­cję - skła­mał.


  - Wi­dzi­my się rano? - upew­nił się nad­ko­mi­sarz.


  So­kół kiw­nął gło­wą, po czym wy­szedł bez sło­wa.


  *


  - Za­łóż mu ogon - myśl, któ­ra prze­cię­ła umysł Kle­eman­na, była jak bły­ska­wi­ca.


  - Komu? - Grodz­ki wy­trzesz­czył oczy. - So­ko­ło­wi?


  - Nie, Świę­te­mu Mi­ko­ła­jo­wi - od­burk­nął.


  - My­śla­łem, że pra­cu­je­my w jed­nej dru­ży­nie.


  - Na­uczy­łem się ufać swo­jej in­tu­icji - za­pa­trzył się w dal przez okno wy­cho­dzą­ce na po­bli­ski skwer. - A ona mi pod­po­wia­da, że So­kół coś, kur­wa, krę­ci!
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